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KnRakKów. (a. N.) Wczorayszy dzień, jako 
naybogatszy ze wszystkich z całego roku w 
Józefów i Józefiny, w każdym niemal domu 
wesoło był przepędzany. Ma on do siebie 
jeszcze tę zaletę, że czasem ostatnie nadzie- 
je panien, które nieposzly za mąż w karna- 
wał, podług życzenia uiszcza, Tym atoli ra- 
zem, niestety! podobno żadna ztych nadziei 
skutku niewzięła, może dla tego, ze karna- 
wał nieco bj} za długi, lub też, co tylko ja- 
ko domysł powiedzieć można: Że wyprawy 
niebyły na czas wygotowane, lub že panny 
niektóre, Życzenia swych kochanków, dokła- 
dniey chcą wyprobować,— co jest bardzo 
chwalebnie. Jednakże zwłoka ta nie powin- 
na bydź za wielką, =Żeby także i druga stro- 
na, niemiała za wiele czasu do namyślenia. 


Zaliczenie na Gazełę Krakowską kończy 
się Z dniem ostatnim bieżącego miesiąca. 
Laskawi czytelnicy którzy nas swem zaufa- 
niem Zaszczycając, nadal to pismo trzymać so- 
bie życzą; proszeni są, aby raczyli wcześniey 
zgłaszać się do kantoru, z przysłaniem od- 
tąd swego adressu; albowiem dla dogodno- 
ści powszechney, bez żadnego podwyższenia 


prenumeraty, pismo to, przez umówionego 
raz na zawsze Mo/porłera, od 1. kwietnia 
zaczynając, do mieszkania każdemu z Śza- 
nownych Czytelników codziennie będzie od- 
selane. 

Redakcya, ze swéy strony ma sobie za 
obowiązek zapewnić czytającą Publiczność , 
Że staraniem jey będzie jak dotąd, oglaszać 
jak naywcześniey wszelkie wypadki zagra- 
niczne, i ile możność dozwoli, na prawdzie 
i bezstronności oparte, unikając przyjmowa- 
nia do swego pisma takich, które tylko ja- 
wne lekce ważenie dobrey wiary, lub też 
uboga spekułacya na wiatr rzuca, i tym spo- 
sobem zdaje się chcieć urągać /alwowierności 
czytelnika. W dzisieyszem przesilenia po- 
miedzy marzeniami i prawda, wlasnie na tẹ 
jednę ulomność , którey sami sobie navet 
nigdy nieprzebaczamy , widoki dziennikars'ie 
szczególniey są wymierzone, w tey nadziei: 
że nowe powiastki polityczne, porywając w 
swóy odmęt całą uwagę czytających, zaira 
w pamięci ich wezoraysze,— a przeto i od 
nagany piszącego uwołnią.— Lecz kto ze- 
chce przekonać się, jak dalece z jego la- 
twowierności robiono sobie nieraz igraszkę, 


niechay tylko cierpliwie jedno upłynione ćwierć- 
rocze podobnych pism na nowo przeyrzy i 
roztrząśnie, anaylepiey w tedy przekona się, 
ile razy w ciągu tego krótkiego zakresu, wy- 
rażnie mu ubliżono. 

Łaskawi nasi czytelnicy, nieposądzą nas 
zapewne, iżbyśmy w tych kilku słowach, ue 
siłowali wmawiać w kogo, że my tylko praw- 
dę piszemy;— iżbyśmy zamierzali narzucać 
się natrętnie, mniey względnym na nasze u- 
siłowania;— wolemy owszem poprzestać na 
mnieyszey liczbie czytelników, a mieć tę przy- 
jemną pociechę, że nam nawzajem wsty- 
dzącey łatwowierności, zarzucić niepotrafią. 
Dla tego to, jak dotąd tak i nadal, a mia- 
nowicie w przypadkach, gdzie sami widzieć 
będziemy uderzającą wątpliwość, nieomie- 
szkamy pierwotnego przytaczać źródła, z któ. 
rego udzielenie nasze pochodzić będzie. 

W dzisieyszych czasach, powstał także o- 
byczay, że dzienniki, i to zniemałą powagą, 
lubią zapowiadać swojego ducha Publiczno- 
ści; lubo doświadczenie naucza, że niemasz 
nic bardziey chwiejącego się jak większa li- 
czba tych tak nazwanych organów zdunia po- 
wszechnego. — Nieraz naymnieyszy wiatr 
przeciwny, flety ich i piszczałki tak fałszy- 
wym napełnia tonem, Że niejedne w ciągu 
nawet kilku miesięcy, wielokrotnie bywają 
renegalami wlasney wiary. l moglibyśmy tu 
za przykład, bez długiego szukania, mnóstwo 
takich zakredytowanych dzienników, miano- 
wicie francuzkich i angielskich przytoczyć. 
Co do nas, byliśmy zawsze i będziemy nie- 
zmiennie za prawym porządkiem rzeczy, — 
niesprzyjając żadney swawoli polityczney, któ- 
ra do niczego dobrego niedoprowadza. Otóż 
caly duch naszego pisma. Zaręczamy Sza- 
nownym Czytelnikom, zostawując im do wo- 
li wierzyć, albo niewierzyć: że żadna speku- 
łacya dziennikarska, zdaniem tem niepowodu- 
je; — że niczyje natchnienie temu zdaniu nie- 
przawodniczy; — że przez to, niezamierzamy 
przypodobać się, a tym bardziey narazić ko- 
mu; — bo jak pierwsze byłoby prostą pod- 
łością, = tak drugie śmieszną i nierozsądną 
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brawurą. — Ktokolwiek z zimną rozwagą 
zapatrzy się na obecny bieg rzeczy i razem 
przywiedzie sobie na pamięć nayodlegieyszą 
przeszlość,— fen zgodzi się znami zapewne: 
że przyczyną upadku tylu naypotężnieyszych 
narodów, nic innego niebyło, tylko swawola 
polityczna. — Tey więc nigdy niezamierzamy 
chwalić, potakiwać, i dla jey pięknych oczu, 
kazić się głoszeniem nędznych powiastek, 
za nieodbite prawdy. Taki duch przewodni- 
czyć nam będzie;— i naymocniey przekona- 
ni jesteśmy, Że ta sumienna otwartość, jes 
żeli niepowiększy liczby czytających, o co 
się nieubiegamy wcale, — to przynaymniey 
zapewni nam szacunek tych, którzy nas do- 
tąd luskawie nim zaszczycają. 


4 
Część Urzędowa. 
Nro. 878. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARRU 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


Podaje do publiczney wiadomości, Że z 
mocy uchwaly Senatu Rządzącego w dniu 6. 
b. m. i r. Nr. 1423 zapadley, odbędzie się 
w dniu 31 b. m, i r o godzinie 10 z rana 
w Biórze Wydziału Dochodów Publicznych 
i Skarbu publiczna licytacya na wypuszcze= 
nie w 3ch letnią od d. 4 czerwca r. b. za» 
czynającą się, dzierżawę folwarku w Jawo» 
rznie zpobudynkami gospodarskieini jakie o- 
pisem inwentarycznym oddane będą, z grun- 
tami które dotąd przez kommissyą włościań- 
ską urządzone nie zostały, tudzież propina- 
cyą we wsiach Jaworzno, Byczyna, Jeleń, 
Dlogoszyn, Szczakowa, Niedzieliska i na Wy- 
sokiem Brzegu, jako też z przewozem na 
rzece Przemszy, do którego statki potrzebne 
dzierżawceń własnym kosztem sprawi, oraz z 
rybolowstwem przy brzegach rzeki Przeinszy, 
do skarbu należących. Cena do pierwszego 
wywołania złp. 12,500 naznacza się, chęć li- 
cytowania mający, złożą na vadium 1/10 po- 
mienionty kwoty. O innych warunkach w 
Biórze Wydzialu każdego czasu wiadomość 
powziąść można. 

Kraków 12 Marca 1835 r. 
Senator Prezydujący 
X. BYSTRZONOWSKI. 


(2r.) Nowakowski Sekr. Wydz. 
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Nro 167. 

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARRU 
Wolnego Niepodleglego i Ścisłe Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Z mocy uchwały Senatu Rządzącego w 
dniu 27 lutego r. b. Nr. 1289 zapadley do 
publiczney podaje wiadomości, iż w dniu 26 
marcu r. b. o godzinie 10 z rana w Biórze 
Wydziału Dochodów Publicznych i Skarbu 
odbywać się będzie publiczna licytacya na wy- 
dzierżawienie trzechletnie poczynając od d. 
4 czerwca r. b. browarów Rządowych kró- 
lewskie zwanych nad uyściem rzeki Ruda- 
wy do Wisły pod Nr. 264 sytuowanych; do 
dzierżawy tey należeć będzie podworze wraz 
z domem szynkownym w tymże podwórzu 
znaydującym się, wszelkie naczynie do ro- 
bienia piwa, zprawem szynkowania go, oraz 
szynkowania wódki tak w browarach jako też 
w wspomnionym domu w podworzu pod L, 
265 stojącym z wolnym także szynkowaniem 
trunków w zamku Krakowskim, do którego 
dodana będzie w tymże zamku izba szynko- 
wna z sklepikiem i piwnicą za opłatą rocznie 
po złp. 50;— naostatek wolno będzie wstawiać 
samo tylko piwo do szynku pod Górałami w 
rynku Krakowskim będącego. Licytacya roz- 
pocznie się od summy złp. 3407. Chęć licy- 
towania mający złożą 1/10 część na vadium 
w kwocie zlp. 34. O innych warunkach kaž- 
dego czasu w Biórze Wydziału wiadomość 
powziąść można. 

Senator Prezydujący 
X. BySTRZONOWSKI. 


(2r.) Nowakowski Sekr. Wydz. 


a p. ° 

Czesć Polityczna. 

WIADOMOŚCI Z WCZORAYSZEY POCZTY. 
Paryż 6 Marca. Dzienniki niepoprze- 
stają sadzić się na rozumowanie względem 


nowego ministerstwa, Wróżąc skład gabine- 


tu, każdy wedle swéy barwy. 

Donoszą znowu, Że 700 ludzi woyska kon- 
stytucyinego wyruszyło z okolic Madrytu dla 
wzmocnienia armii Miny. Będą to zapewne 
te same z płatka wywinięte 10,000 o których 
iane dzienniki donoszą, i podług których jene- 
rał Mina, powinienby już dotąd mieć stu-ty- 
sięczną armiją. 

Wedle doniesień z Bajonny po dzień 1 
b. m. batalijony kaslistowskie, które nay- 


przód pokazały się pod wsią Irurita, do któ- 
rey szańców Ocana z 2000 ludzi przymuszo» 
ny byl szukać schronienia, od czterech dni 
strzelają do Elizondy. Przedwczoray był o- 
gień bardzo Żywy, i z obu stron miało bydź 
wielu ranionych. Wiemy tylko, Że ogień 
działowy oblężonych, wielu karlistów uczynił 
niezdolnymi do buju, lecz niewiadomo, czyli 
także i osada co ucierpiała. Mina 
czeka tylko, jak nas zapewniają jeszcze na 


Jenerał 


niektóre posiłki, ażeby calą silą ścigać kar- 
listów, którzy już nawet te okolice osadzili. 
Wątpi on, (Mina) aby był w stanie z obecną 
swoją potęgą, przytłumić fakcyą. 

Wczorajszy Monitor, wczęści urzędowey, 
zawiera następujące postanowienie królew= 
skie: 

Ludwik Filip Król Francazów i t. d. 

Zważywszy, że seminaria, lubo wszelkie 
religiyne instytuta zostają pod zarządem hi- 
skupów, przecież równie jak wszystkie za» 
kłady publiczne do których i tamte są wli- 
czone, podlegają nadzorowi Rządu, tak jak 
używają jego opieki; — zważywszy, że Rząd 
nie tylko iż ma prawo, lecz razem obowiąe 
zek, czuwania nad porządnem użyciem fune 
duszów instytutowych j utrzymania tychże; — 
zważywszy, Że jeśli biskupi naszego króle» 
stwa mają prawo wspólne wszystkim innym 
obywatelom, użalenia się przed Nami przee 
ciw rozporządzeniom Władz krajowych, że 
atoli niewolno jest biskapowi, przez druko- 
wane ioraz innym biskupom królestwa prze- 
syłane memorandy wyzywać tychże aby do 
jego kroków przystępowali;— zważywszy, Że 
jeśli biskupowi sluży prawo, przedstawiać 
nam odmiany i poprawy w zarządzie instytu- 
tów duchownych za potrzebne uznane, nie» 
wolno mu jest przecież wyzywać innych bi- 
skupów kraju do nieposłuszeństwa Rządo- 
wi;— zważywszy że biskup dyecezyi Mou- 
lins w swem powołanem memorandum za- 
przecza rządowi naszemu prawnie przyzna- 
ney Władzy nad publicznemi instytutami i 
doczesnego zarządu dóbr instytutów ducho- 
wnych;— zważywszy naostatek, że pismo to 


w wielu mieyscach, równie niesprawiedliwe, 
jako obrażające administracyą publiczną i bi- 
skupów królestwa zawiera obwioienia, posta- 
nowilismy i stanowiemy, ażeby rzeczone me- 
morandum skonfiskować i t. d. 

Gazela Francyt donosi, że Zumalacavre- 
guy opanował dnia 24 z. m. Los- Arcos, i 
Zabrał tam 258 jeńców, pomiędzy któremi 
znayduje się jeden pólkownik i blisko stu 
ranionych, którzy zostawali w szpitalu. Don 
Carlos był dnia 25 w Ubago. Obwarowywa- 
nie wsi Irurita i Garcia za zbliżeniem się 
kilku batalijonów karlistowskich, musiało zo- 
stać zawieszonćm. 

Jeden z tuteyszych bankierów, powróciw- 
szy do siebie z ostatniego balu opery, nie- 
zastał w domu trzech rzeczy; to jest, Żony, 
kassyera i kassy. Pierwsze dwaztych przed- 
miotów szacownych, mniéy zdawały się go 
zaymować, ale tym więcey przykre mu było po- 
stradanie trzeciego. Z niektórych atoli na pręd- 
ce powziętych wiadomości, docieka sladu 
swych zbiegów, — siada przeto na pocztę i 
puszcza się do Havru, dokąd przybywa o 
północy. W oberży wypytuje się zaraz o 
imiona wszystkich podróżoych i dowiaduje się, 
że szczególnym zbiegiem okoliczności, obie mi- 
łe osoby których szuka, przez drzwi tylko nocu- 
ją. przedzieleni od niego, mając zamiar naza- 
julrz puścić się do Ameryki północnéy. Nie- 
traci przeto czasu, — zaprasza gospodarza i 
jeszcze jednego świadka, i każe się prowa- 
dzić do pokoju oboyga dezerterów., Za usły- 
szecieim łoskotu podedrzwiami, domyśla się 
Pan kassyer co to znaczy; otwiera drzwi, 
rzuca się do nóg bankierowi, i błaga o o- 
szczędzenie wstydu tey, która w przyległym 
Na to szepnął 
mu do ucha nienawidzący zemsty mąż: »Ale 
co ci znowu przyszło do głowy kochany Fry- 
deryku? 
płci piękney, i nieprzyjechałem tu po žonę, tyl- 
ko po moją kasse.» Fryderyk biegnie natychmiast 
do stolika, dobywa pugilaress obciążony wex- 


pokoju spokoynie zasypiała. 


Przecież ja znam uszanowanie dla 


lami, oddaję goswemu Panu, który znalazłszy 
w uim wszystkie pieniądze, udziela z nich 


kassyerowi 10,000 franków ztem oświadcze- 
niem: »Móy przyjacielu, za tę przyslugę ja- 
ką mi wyrządzasz, uwalniając mię od żony 
która swe obowiązki zdeptała, racz przyjąć 
ten miły upominek i ruszay sobie z nią ju- 
tro do Nowego Yorku, poczćm zabrał się i 
odjechał natychmiast. — Jakie było przeba- 
dzenie Jeymościł— łatwo sobie każdy wy- 
stawi. Tym czasem cały Paryż śmieje się dziś 
z tego wypadku, i pochwała czyn męża, któ- 
ry tym razem Śmiejących się, ma wszystkich 
na swojey stronie. 

Dnia 7 Marca. Wczorauy wieczór J. K. 
Mość udzielił posłachanie hrabiom Rigny i 
St Aulaire tudzież marszałkowi Svult i Pa- 
nu Thiers, 

Wczoray wieczór odebrał rząd wiado- 
mość o skonie N. Cesarza Franciszka. Za- 
raz po nadejściu tey depeszy, minister spraw 
zagranicznych cofnął urlopy wszystkim człon- 
kom ciała dyplomatycznego. W skutku cze- 
go hr. St. Aulaire wyjeżdża jutro do Wić- 
dnia, a hrabia Sebastiani powraca za kilka 
dni do Londynu. — Hrabia Appony kazał za- 
raz wczoray pozamykać bióra swego posel- 
stwa. Na giełdzie, dla pewności, że smutny 
ten wypadek, nie sprawi Żadney zmiany w 
polityce zewnętrzney Austryi, papiery poszły 
nawet nieco w górę. (G. P. s.) 
BE EE. NIE WT HESESEEZRCE Z 
j PRZYJECHALI DO KRAKOWA 

Dnia 19 — 20 Marca. 


Teldmann Rafał z Pruss. — Oppler Salo: 
z Pruss— Heilborn Lazarus z Pruss.— By. 
strzonowski Jozef Ob. z Polski,— Zimer- 
mann Stefan z Polski, 


WYJECHALI © KRAKOWA. 

Bock Gottfried do Pruss.— Wolski Piotr 
do Galicyi.— Nowak Stanisław do Polski. 
Otwinowska Tekla do Polski. — Wędrychow= 
ski Ob. do Polski. 
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